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Ale przynajmniej została mi jeszcze 
nadzieja miłej wyprawy na dzień dzisiej­
szy: miałem odwtedzićr moją piękną nie- 
znajomę. Było-to wiele, i zadawałem 
też sobie wszelką pracę, by się nacie­

szyć do woli tę myślę. Ależ niestety 
wkrótce się przekonałem, że dziesięć 
godzin głębokiego snu, a przedewszyst- 
kiem powrót światła dziennego zatarły 
nieco jej czarowny obraz i ujęły cokol­
wiek uroku jej wdziękom. Obawiałem 
się zastać ję  zdrową, tfśmrelonę obecno­
ścią matki, a może nawet zajętą jaką 
robotą dumową. Rozważałem, że mnó­
stwo drobiazgowych przypadków, które 
niemogły się już powtórzyć, przyczyni­
ło się do tego, by nadać jej w moich 
oczach jakiś chwilowy powab, którym 
się zachwyciłem, jak gilyby w istocie był 
nieprzemijający. Nakoniec przypomina­
jąc sobie pewne romantyczne projekla 
małżeńskie, które kilka godzin przedtem 
wydawały mi się jeszcze zupełnie natu­
ralne, musiałem przyznać w duchu, że 
były wcale dziwaczne, a to z niemałą 
szkodą rozwijającego się we mnie uczu-

2%. 25. 26. Rozmaitości.)

cia, które przezto traciło niejako ko­
rzyść pomyślnego rozwiązania.

Tym-to sposobem odzyskiwałem po­

woli dawniejszy mój charakter. Prze­
mijający płomień, który przez chwuę pa­
łał w mojem sercu', przygasał stopnio­
wo, t już znoWu nudy, straszniejsze 
jeszcze niż przedtem, stawały ml gro­
źnie u Loku. A przecież, jak  to zwy­
kle powszednieje wszystko z doświad­
czeniem, fiiemogł< m w żaden sposób stać 
się napowrót tem czem byłem. Każde 
wzruszenie doznane raz w życiu, pozo­

stawia próżnię w sercu, której niczem 

zapełnić niemożna. W każdej innej po­
dobnej przygodzie nieznalazłby m już ró­
wnie czystych wrażeń ani tego żywego 
wdzięku nowości i niespodzianki; a uczu­
cie to, żem zmarnował bez korzyści kil­
ka z tych kosztownych klejnotów, było 
mi zanadto dobrze znane, ażebym na 
dnie tej czary, którą upoiłem me zmy­
sły, nieznalazł cokolwiek goryczy.

W  takim to stanie znajdowałem się po 
u p ły w ie  jednej lub dwóch godzin rozmy­

ślania. Wszystko stało mi się oboję-



—  210 —

tnem; zapomnLłe.n o mcim polypie; na­
wet moje nawyknienia, które zwykle słu­
żyły mi do zabicia długiego czasu, stra­
ciły już swoją władzę, tak , że siedzia­
łem nieruchoinie przy moim ogniu, nie- 
czując w sobie najmniejszej chęci ani 
pozostać dłużej, ani toż oddalić się od 
niego.

W  rogu mego zwierciadła zastałem 
zatknięty biłet, który mię zapraszał na 
dzisiejszy wieczór do pani de Luze; spo- 
gląJałem na niego obojętnie a nawet 
z odrazę; gniewała mię ta uprzejmość 
nie w porę, w której ostatecznie dostrze­
gałem tylko ukryty zamiar paru de Lu­
ze ,  by pochlebnem swem przyjęciem ujęć 
mię dla młodej swej kuzynki (przyszłej 
mej małżonki z wyboru mego wuja); i 

cieszyłem się już naprzód tę myślę, że 
jej niepowitam, że się odwrócę od niej, 
że niebędę jej słuchał śledzęc zarazem 
z tajemną radościę sakłopotanę twarz 
mojego wuja. Nie! mówiłem im wszyst­
kim; daremne wasze zabiegi. Wczoraj 
jeszcze  mogła uprzejmość wasza mieć 
jaki taki powab dla mnie; dziś straciła go 
zupełnie. Dziecię ubogie, skromne, nie­
znane otrzymałoby pierwszeństwo przed 
wami, gdybym kiedy czul potrzebę się 
zakochać, lub najmniejszą chęć opuścić 
to miejsce, gdzie ziewam przy waszych 
grzecznościach, nudzę się waszem przy­
jęciem. I by im to udowodnić jeszcze 
lepiej, rzuciłem bilet w ogień.

—  „ J a k ó b ie ! "

—  „Pan mnie wołał?"

—  „Zapal lampę i pamiętaj, że ni- 
kogo^dziś nieprzyjmuję."

—  „Baidzo dobrze; ale szanowny wu- 
jaszek pański kazał powiedzieć, że przyj - 
dzie zabrać pana z sobę na wieczór do 
par.i de Luze."

—  „Kiedy tak , to niezapalaj lampy; 
wychodzę z domu “

—  „Zatem mam powiedzieć?..,.“
—  „Nic."
—  „Gdy przyjdzie wujaszek..."
—  „Milcz."
—  „ A  potem ...."

—  „Jakubie, jesteś najnieznośniejszym 
ze sług, jakiego znałem...."

—  „Świadectwo to wcale mię niecie- 
szy."

—  „Bardzo wierzę, że ci się niepo- 
doba..."

—  „ Z a p e w n e ,  panie! a le ... ."

—  „Ani słowa więcej. Odejdź, zo­
staw mię, zgub się!" 1 zabrałem się 
natychmiast do zaciągania butów, by 
wyjść z domu i wymknąć się memu wu- 
jaszkowi, którego natrętność wprawiłaby 
mię w najgorszy humor. Nie , mówiłem 

sobie, dopókąd ten człowiek nieprzesta- 
nie się opiekować mojem szczęściem, 
niebędę ani chwilę szczęśliwym! Co za 
nieznośna niewola! jak ciężko trzeba się 
dosługiwać spuścizny! Chciałbym spo­
kojnie pozostać w domu; gdzie tam, mu­
szę uciekać z niego! W  tej chwili ode­
rwało się uszko od cholewy; nieszczę­
ście to przypisałem naturalnie memu wu- 
jaszkowi i sprowadzałem nań wszystkich 
mieszkańców piekła....

—  „Panie!"
—  „Przy szyj ten rzemyk, tylko prędko!"
—  „Dobrze... ale —  pański wujaszek 

jest tutaj!“
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—  „Głupcze! wiedziałem, że mi go 
sprowadzisz na kark. Ale mniejsza o t o ; 
niema mię w domu: rozumiesz?*

Jakób wybiegł przestraszony niemajyc 
odwagi nawet wziąć but z mej ręki, któ­
rym gotów byłem poprzeć gwałtowne me 
uniesienie i gniewny wyraz moich oczu. 
Zaledwie wyszedł, ukazał się mój wuj 
promienny radością i na nieszczęście 
w najsłodszem usposobieniu.

—  „Żw awo! żwawo! Edwardzie! Jak- 
to, tyś jeszcze niegotów? Śpieszże się, 
a ja tymczasem ogrzeje sonie nogi.*

Nieznośna to rzecz zaprawdę ta pou­
fałość przyjacielska, która bez ceremo­
nii rozgaszcza się w cudzym domu, sa­
dowi przy ognisku, rozkłada w najwy­

godniejszym fotelu, i roszcząc sobie ja ­
kieś prawo przyjaźni ani myśli o tern,

zakłóca spokojność gospodarza, na­
rusza swobodę domowy. Takiej poufa­
łości dopuszezał się za zwyczaj mój wu- 
jaszek, co samo przez się było juz do­
stateczne, by oziębić moje przyjęcie; 
ale tę rażę, rozdrażniony do najwyższe­
go stopnia, przygryzałem usta i miałem 
wielką chęć powiedzieć mu prawdę od ser­
ca. Przyzwyczajony jednak dotąd miar­
kować się zawsze w słowach ze wzglę­
du na przyszłą spuściznę, wolałem po­
wstrzymać się jeszcze i pozostać w gra­
nicach przyzwoitości.

—  „Mnie się zdaje* —  rzekłem naj­
grzeczniej w świecie —  „mnie się zdaje, 
kochany wuju, że pójdziesz sam dzisiaj, 
jeźli pozwolisz....*

—  „Niepozwalam na żaden sposób; 
a dziś tein bardziej niż kiedykolwiek. 
Dziś wieczór dobijemy targu. Ubierz

się tylko starannie, bądź grzeczny i ile 
możności uprzejmy, a wszystko pójdzie 
dobrze. Ale pospiesz się nieco, gdyż 
przyrzekłem, że przyjdziemy w c ze p ie .*

Dotknięty tem do żyw ego , że pozwa­
lano sobie tak mnę rozporządzać i za­
lecać rui nawet uprzejmość wtedy, gdym 
był do tego najmmej usposobiony, od­
ważyłem się na dobitniejszy nieco od­
mowę.

—  „Kochany wuju*— rzekłem —  „mu­
szę ci się przyznać, że niemam najmniej­
szej chęci iść z toby.*

Na te słowa obrócił się śpiesznie mój 
wuj, by mi spojzrzeć w oczy. Tak nie­
spodziany opór obalił wszelkie jego po­
jęcia o uległości dziedzica i przez chwi­
lę niewiedział prav.!e, co odpowiedzieć. 
Wreszcie przypatrzywszy mi się dokła­
dnie zawołał porywczo:

—  „Cóż to ma znaczyć? wytłumacz 
się !“

—  „Kuchany wuju, namyśliłem się...*
—  „A ! więc o to idzie tylko? Nićma 

o czem mówić. Posłuchaj mojej rady i 
nienamyślaj się więcej, inaczej nieoże- 
nisz się nigdy. Ja także się namyśli- 
walcm, i o to jestem do dziś dnia ka­
waler i zostanę nim do śmierci. Je­
źli i ty tak skończysz, majytek nasz 
przejdzie w cudze ręce i imię nasze wy­
gaśnie. Nienamyślaj się dłużej; zreszty 
niepotrzeba tego wcale. Namyślać się, 
gdzie odpowiadają wszelkie warunki; sto­
pień, majytek, m łoaość i wdzięki —  to 
niedorzeczność. Potrzeba działać i dą­
żyć śpiesznie do celu. Ubieraj się i 
chodźmy...*
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—  „Niepodobna, kochany wuju. Na­
myślać się r.iebędę już dłużej, ależ co 
do małżeństwa potrzena przynajmniej ja ­
kiejś skłonności z mojej st.ony...,44

—  „Tam  do licha! czyś postanowił 
już nież^nić się? Mów otwarcie, zoba­
czymy, czy to stanowczy zamia*' !44

Słowa te wymawiał mój wuj głosem 
nader dobitnym, i zJawał się zostawiać 
mi do wyboru albo otrzymanie albo wy­
rzeczenie się spuścizny. Tej strasznej 
ostateczności pragnąłem właśnie uniknąć, 
a niewiedziałem właściwie, ja k  temu za- 
pobiedz. Szczęściem wpadły mi na myśl 
wczorajsze marzenia, i postanowiłem użyć 
ich za  wymówkę.

■—  „A  gdyby44 — rzekłem napół z uśmie­
chem —  ,,gdyby serce moje było już gdzie­

indziej związane ?....44
—  „W ym ówka ! 44 —  rzekł. —  Wolisz 

powiedzieć otwarcie: „Niechcę się że­
n ić;44̂  wiedziałbym, czego się trzymać.44

—  „ A  jeźli  się mylisz, kochany wu- 
j u ,  i gdybym w istocie był zakochany, 
czy radziłbyś mi zaślubić twoją pannę, 
kiedym serce moje ofiarował już innej ?44

—  „Zobaczymy. Kogo kochasz?44

—  „Młodą i piękną osobę,44
—  „C zy  bogata?44
—  „Niczdaje rr.: się.44
—  „Jej imię?44
—  „Nieznana g c .44
—  „A ! tego już za wiela! Do licna! 

cóż 10 wszystko znaczy ?“
—  „T o  znaczy, że jakkolwiek uboga 

i nieznana jest ta młoda dziewczyna, to 
przecież, gdybym miał kiedy zamiar oże­
nić się , o czem teiaz wcale niemyślę, 
niewahałbym się może przenieść ją  nad 
każdą innę z wyższego świata.44

—  „Ha! ha! uboga, nieznana i pię­
kna! To widzę miłostka co się zowie.44

—  „Miłostka? Na Boga, me —  mój 
wuju, zapewniam c ię !44

—  „N o , żart na bok !44
—  „Proszę mi wierzyć, ze niemam 

najmniejszej chęci żartować.44
—  „Ha! to nie do uwierzenia! Mieć 

tytuł, majątek i tak piękne stanowisko 
w społeczeństw i.e, i myśleć o osobie bez 
majątku i imienia!... Z  takiemi piękno­

ściami można miić stosunek, ale któżby 
się żenił z niemi?...44

(Daliz) ciąg nastąpi.)
| g a -----------

D R A M A T  
Apollona K orzeniow skiego,

( Z  Biblioteki Warszawskiej.)
(D?> zy ciąg. Ob. Nr. 21. 22. 23. 24. 25. 26. Rozmaitości.)

Scena 3. S lu t acy.
C ze k a , proszę pana. 

Prezes.Prezes sam , później Dłużąc}, później se­
k retarz. . . .

N o! niech wejdzieI
Prezes (dzw oni; wchodzi lokaj). (S łużący wychodzi i wpuszcza sekretarza, który

zatrzymuje się przy progu.)Sekretarza mi w ołać.
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P re*J - ( wyjmując, z zanadrza zeszyt pa ­
pieru i trzęsie nim z gniewem przed oczami sekre­
tarza ) .

A to c o ?  W iesz? Pytam Aca.ia. 
Sekretarz.

T o seksttrn.

Prezes.
A czyj sekstern ?

Sekretarz.
T o pana Henryka!

Prezes.
C óż on robił w szufladzie Acana stolika? 

Sekretarz.
Tego to, przepisuję.

Prezes (przeglądając zeszyt). 
W idzę pracow icie !

Starannie!
(srogo)

C zy wiesz A can , żeś sprzedał mi życie?  
D ość płacę, abyś nie kradł u mnie mego czasu! 
To tego, miejsca nie masz!

S ekretarz (przerażony).
Panie!

Prezes.
Bez hałasu!

Ja ...e lubię rozkwileń!

Sekretarz.
P rzebacz, Jasny Panie! 

C óż będzie z  moją matką?
Prezes.

Niech co chce się stanie!
Niechaj idzie z torbam i!

Sekretarz.
O ! niech pan darnje!

Ja po nocach pisałem!
Prezes.

To tego, pojm uję,
Przy moich własnych św iecach!

Sekretarz.

Już tego nie będzie! 

Prezes (po  chwili milczenia).
Nie Acana, a matkę twoją mam na w zględzie: 
Przebaczę c i ,  lecz za to...

Sekretarz.
W szystko co pan każe!

Prez£~ (bijąc ręką po zeszycie). 
W  tej pow ieści list piękny. Zaraz ci go  w skaże. 

(szuka)

Ot, tu!
( wyjmuje z zeszytu ćwiartkę, która ma formę listu) 

Mnie on potrzebny, więc go sobie b iorę , 
Oddam g o , ale później, we właściwą porę.
A tera*. Acan t j Iko, to tego :

(znacząco )
W iem  pew nie,

Ż e  imitujesz tęgo podpisy.
( z udaną dobrocią)

Przyjemnie 
Mi to będzie, to tego-, dla żartu. Żartow ać 
Lubię czasem. Czy n.ożesz tutaj zim itować 
Rękę pana Henryka ?

(  dobitnie )

M ożecz !
(po chwili milczenia)

Mój kochany.
(Sekretarz siada kolo stola i pisze; prezes pa­

trzy mu przez ramię.)
W ykapany 

Charakter jeg o  ręki. Podpisz, postaw datę 
Tak pięć miesięcy nazaa. D obrze!

(bierze list od sekretarza)
Za tę -

Posłuszeństwo A cana, przebaczam ci w in ę,
I pozwalam kopiować dalćj bazgraninę 
T ego pana. L ecz pilnuj, bo ci nie zapłaci: 
P oeci, to w iadom o, ludzie nie bogaci.
Idź A can, ale trzymaj język  za zębam i,
Bo żle będzie !

(Sekretarz odchodząc zatrzymuje się u bocznych 
drzwi; prezes go nie widzi.)

(bijąc ręką po liście)

A  teraz sprawa między nami!
O ! mój panie Henryku, lo  tobie dogudzi!

S łu żący  (wchodząc anonsuje).

Pan marszałek przyjechał.

( Sekretarz ukrywa się za drzwiami. Prezes wy­
biega na spotkanie marszałka. Po wyjściu preze­
sa, sekretarz wraca na scenę.)
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Scena 6.
S c K r e i u r z  (sa m ).

O co jem a chodzi ?
C oś grozi H enrykow i? Na co list ten wzięty ? 
Przepraszam, bo pan Henryk dla mnie niLy święty. 
Nie pozw o ię ! L b c z  na co ? D ow iedzieć się trzeba! 
Podsłucham, w yszpiegaję, i gdybym Ł e z  cnleba 
ftiiał zostać całe życie , na nic Lie pozw olę,
Gdy pan Henryk ma cierpieć. W olę zginąć, wolę

zebrać, wolą um rzeć z g łodu ! Na co list ten? Na
(c o ?

Coś podłego zamyśla ten staiy  lad aco !
(słychać kroki nadchodzących) 

Poczekajcie panowie, i ja  będę z wami!

(ukiyica się za obszerneti.i firankami zi okien) 

Nie pozw olę , o, za nic!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T A I T  I .
( Z  pism Jakóna A rago.) 

(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 25. Rozmaitości.)

W  roku 1801 omało nieprzyszło do wojny 
między Francyą a T aiti, i to przez nieostro­
żn ość jednego kapitana, który głów nego b oż­
ka Kaaaków, zwanego O ro , kazał przenieść 
na okręt i chciał go zabrać z sobą. Ale obe­
cność dwóch angielskich okrętów skłoniła ka­
pitana do zaniechania tego przedw czesnego za­
m ysłu, i tym sposobem unikniono wojny.

Ale gdy obadwa angielskie okręta odpły­
nęły, zabrał chciw y kapitan bożka O ro , w czein 
mu pomocni byli ludzie z okrętu „N orfo lk 1'

, z  w dzięczności, że ich ocalił od rozbicia. T o 
było hasłem do wojny m orderczej, do wojny 
zpoza krzaków i skał, o której jeszcze po 
dziś dzień z grozą opowiadają. Krajowcy na­
zywają tę wojnę Te Tamai no P ru a ,t  j .  w o j­
ną Pruy, po imieniu głów nego dow ódzcy po­
wstańców. Pomare został pokonany w  tej wal­
ce , wszedzie bowiem gdzie chciał siawić opór 
E uropejczykom , ponosił klęski.

Odparty aż pod Motowai postanowił Poma­
r e , cofnąć sic z swymi najwierniejszym i pod­
danymi do Morey, by ztaintad dokonać planu 
zem sty; ale misy onarze, którzy z Sidney ocze ­
kiwali kilka okrętów  z książkami, wdali się 
w te sprawę i opierali się wszelkiemi siłanM 
odjazdowi fami‘>i królew skiej.

L icząc na pom oc Indzi z  okrętu N orfolk , 
których  sobie zjednał przyrzeczeniam i, posta­

nowił Pom are, uderzyć niespodzianie na in- 
surgeniów w A ttahu ro , gdzie po odniesionćm 
zwycięztwie żadnej uiespodziewali się napa­
ści. Napadł tćż na nich rzeczyw iście w no­
cy , kiedy wszyscy spali, i okropną rzeź w y­
rządził miedzy wojownikam i, kobietami, dzie­
ćmi i starcami.

Ale krew srogo zamordowanych niechaj nie 
spada na Pom are, który szukał odwetu na 
zw ycięzcach , niechaj spada na Szweda An­
drzeja L ind, który na czele ludzi upojonych 
rozpalającemi napojami, sam dał przykład nie­
słychanego okrucieństwa.

N ieszczęście rzadko przychodzi sam o; za 
wojną idzie g łód , a g łód  jest poprzednikiem 
powietrza. Straszna zaraza, którą przywieźli 
majtkowie europejscy, szerzyła śmierć i roz ­
pacz na w ysp ie , i pogrążała rodziny w żało­
bie. Długi czas była wyspa Taiti widownią 
nędzy i bólu

Ale w końcn dzięki umiejętności i klimato­
wi położono tamę niszczącej zarazie; uśmiech 
pojaw ił się znowu na ustach, a strapienie u - 
stąpiło z duszy.

Oro przyw rócony został świątyniom pogań­
skim , a lud utrzymuje, że to bożyszcze samo 
pow róciło  do lasu , w którym dawnićj stało.

O tym czasie umarł Pomare I ;  był-to  męż­
czyzna słusznego w zrostu , a tak silny, że
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z łatwością władał m aczugą, którąby kto inny 
zaledwie podźwigiiąć zdołał, t^zoio miał w y­
sokie, włos czarny gesty falisty, oczy  jego  
miotały błyskaw icę, słow o |ego brzm iało jak  
z żelaznej p iersi, jednak pomimo tej o lbrzy - 
ir.ej budowy cia ła , duszę miał łagodną, co 
mu jednało m iłość u poddanych, a uwielbie­
nie u cudzoziem ców .

Imię Pomare ma sw oje znaczenie. R zecz 
jest taka. Król zw ykł był robić częste w y­
cieczki w góry  i na jednćj z takich w ycieczek 
zaziębił się bardzo, dostał m ocnego kaszlu 
i znużony i chory pow rócił do domu. Marc 
znaczy kaszleć, P o  znaczy noc. O woź u te­
go oryginalnego Indn jest w  zw yczaju , że lu- 
dz.e przybierają swe nazwiska od jakiej u ło­
m ności lub od jak iego pamiętnego w ydarze­
nia w życiu. W taki sposób nazywa się cliro- 
n.y Chrom ym, garbaty Garbatym, a tego co 
upadł, nazywają. Upadłym.

N iilszcdł lok  1S3G. Laval i pobożni mi- 
Syonarze przybyli do Taiti. Prześladowani od 
krajów ców, k iórzy  iin wzbraniali rozszerzać 
naukę Chrystusa, udali się misyonarze o spra­
wiedliwość do admirała Rosamel z prośbą, 
ażeby potożył koniec uroszczeniom księży an­
gielskich , kiórzy byli głów ną sprężyną prze­
śladowań , jakich doznawali misyonarze fran- 
cnscy. Admirał: rozkazał kapitanowi Dupetit 
Thouars wziąć pod swoją opiekę mieszkańców 
francuskiego pochodzenia i ukarać winnych.

francuska fregata „Y enus" przybyła dnia 
28 sierpnia 1838, a nazajutrz zażądał Dupe­
tit Thouars sntysfakcyi od królow ej. Anglia 
trzymała stronę królowej Pomare.

Kapitan napisał do niej w ten sposób: „N a­
piszesz list uniewinniający do króla Francu­
zów , ten list odbiorę jeszcze dzisiaj, a w prze­
ciągu kilku dni przyszlesz mi na moj okręt 
dwa tysiące piastrów, na wynagrodzenie roi- 
syonarzy za krzywdy, któreś im wyrządziła. 
Dopełniwszy tych rozkazów , zatkniesz na twej 
wyspie trójkoloi ową chorągiew i powitasz ją 
dwadzieścia jeden wystrzałami z dział.

Podpisany Dupetit Thouars.

T ego samego w ieczora przyniósł pewien 
kupiec żądaną sumę na pokład francuskićj fre­
gaty, i u oreczy ł kapitanowi odpow iedź królo­
w ej. Ta odpowiedź była następująca:

„T a ili 30 sierpnia 1833.

Do króla.
Pokój niech będzie z wam i! Pragnę oświad­

czyć W aszej Królewskiej M ości co następuje. 
B ył-to  błąd z mćj strony, żem się sprzeciwiała 
ponytowi dwóch francnskich obywateli. Nie­
chaj W asza Królewska M ość przebaczy to, com 
w tym w zględzie uczyniła. Oby pokój zno­
wu był przywrócony. Panuję tylko nad ma­
łym , nieznacznym krajem ; oby w iedza, sława 
i potęga była przy W aszej Królewskiej Mo­
ś c i; niechaj wasz gniew ustanie i przebaczcie 
mi b łąd, który popełniłam.

Pokuj niech będzie z W aszą Królewską M o- 
ścią.

Podpisana: Pomare.

Do Króla F rancuzów ."
Gdy w ten sposób wszystkie warunki zo ­

stały dopełnione, zażądał Dupetit Thouars au- 
dyencyi u k rólow ej, chcąc je j przedstawić je ­
dnego kupca tahitańskiego, pana M oerenhout, 
rodow itego BeJgijczyka, jako konsula francu­
skiego.

Pomare odpowiedziała kapitanowi Dńpetit 
Thouars następującym biletem :

„D rogi przyjacielu , pokój niech będzie z t o -  
bą! Otrzymałam list, któryś do mnie napisał, 
i wiem co się w nim zawiera. T o  jest moje 
stowo do ciebie kochany kapitanie. Nie naglij 
zbytecznie względem naszej konferencyi, któ­
ra się odbędzie jutro o godzin i- dziesiątej. 
To jest wszystko com ci miała powiedzieć.

Podpisana: Pomare Królowa Taiti,££
Do wyjaśnienia stosunków taitańskieh, mu­

szę tn wspomnąć jeszcze  o małem zdarzeniu, 
o którem wieść aż do Europy doszła , a któ­
re długi czas poruszało całą wyspą.

Pewien cieśla franenski, imieniem Bremond, 
który od roku 1833 osiadł w T aiti, ży ł od 
czasu swego przybycia na w yspę z  młodą K a-
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naczką i miał z nią już troje dzieci, które k o ­
chał prawdziwie ojcow ską m iłością. N iem ógł 
jednak tych dzieci uznać za sw oje , w yszła 
bowiem w now szych czasach ustawa zakazu­
jąca wszelkie związki małżeńskie rriędzy cu ­
dzoziemcam i a Kanakami. Ta ustawa była tak 
snrow a, że biedny B rem ond, ile razy mu do­
w iedzion o, że odwiedzał swą kochankę, ska­
zany bywał płacić pięć piasliów  na rzecz skar­
bu państwa.

Udał się w ięc na skargę do kapitana Du- 
peti, Thouars, który protestow ał przeciw  tej 
surow ości. Ale królow a niedała się wzruszyć 
i napisało do króla Francuzów następujący 
list:

„T a it i, 8 września 1838.
D rogi przyjacielu !

Pokój niech będzie z W aszą Królewską M o- 
ścią przez Jehowę i Jezusa, Pana pokoju.

Chciałabym wam powiedzieć co następuje, 
wam królow i Francuzów ; niechaj się W asza 
Królewska Mość niegniewa o t o ,  co powiem.

Idzie tu o małżeństwo jeunej kobiety z Taiti 
z m ężczyzną, który należy do Francyi. N ie- 
moge na to p rzyzw olić , ażeby się pobrali, p o ­
nieważ mamy ustaw ę, która zakazuje małżeń­
stwo z obcym i; ale ta ustawa rozciąga się nic- 
tylko na Francuzów, lecz na wszystkich cu­
dzoziem ców z wszystkich k ra jów ; niewolno 
im żenić się z kobietami z T a iti, ponieważ 
my szanujemy nasze ustawy i niechcemy aby 
je  nadwerężano.

List m ężczyzny o którym m owa, jest już 
vi drodze; myśli jeg o  bedą przedłożone W a ­
szej Królewskiej M ości, ale uiedąj sie Wasza 
Królewska Mość omamić tern, co on powiada. 
M oże będzie ntrzymywał, że dla tego mu nie- 
pozwalam żenić sie , iż dla mnie nio pracuje; 
ale to nieprawda, bo to się dzieje tylko z usza­
nowania dla ustawy. Bremond jest człow iek 
uparty, który nieszanuje ustawy.

Mocne napoje także są zakazane ustawami 
w T aiti; ale on niezważa na ustawę, le cz  ku­
pow ał mocne napoje, za co go  sądzono i ska­

zano. Ustawa nakazuje też ażeby odjecbai i 
pow rócił do Francyi.

Później kupił znowu mocne napoje, nieobce 
nlegać ustawom ; równie uporczyw ym  był co 
do sw ego ożenienia: wiedział że ustawa za- 
kazuje, ale nie zw ażał na to ; wiedział także, 
że ustawa zakazuje mocne napoje, a tak sa­
mo sobie postępow ał.

Chciej W asza Królewska M ość posłać po te­
go  człow ieka , żeby pow rócił do Francyi.

Pokój niech będzie z W aszą Królewską M o- 
ścią.

Podpisana: Pom are.il
Ł atw o pojąć, że król francuski niem ćgł przy­

ją ć  przepisanych sobie niejako warunków kró- 
lo w ć j, a Bremond ożenił się z swą piękną 
Tahitanką, która , między nami m ów iąc, była 
bardzo szpetna. Dla tego zameźcia musiano 
wydać nową ustaw ę, mocą której dawniejsza 
po części została zniesiona.

Tymczasem gotow ał sie okręt „V cnus“  do 
odjazdu, alu aa jego  miejsce zawinęły do por­
tu dnia 9 października 1838 okręta „A stro - 
Iabe“  i „ Z e lć “  pod rozkazami admirała Dumont 
d’ UrviIlc, który właśnie przybyw ał z Mange- 
rava. Ten admirał wystąpił bardzo surow o, 
rozm ów ił się z królow ą doić cierpko, zagro­
z ił naczelnikom europejskicmi kajdanami, i po­
dyktował warunki, które na zawsze zabez­
pieczyć miały spokojność Francuzów wPapiti.

W  rozm ow ie z królową rzekł Dumont d 'U r- 
vil!e następujące słow a przechowane jeszcze  
potąd w archiwach wyspy :

„W  Mangarava dowiedziałem się o złem obej 
ściu , jakiego z rozkazu królowej doznali fran­
cuscy misyonarze w Taiti. T o  spow odow ało 
mię zmienić pian mej podróży, by zadać wy­
jaśnienia w’zględem tak nagannego postępow a­
nia, a w razie potrzeby upomnąć sie o satysłak- 
cye. Zdziw iło mie to tćm bardziej, zw łasz­
cza że młodą Aiinatę poznałem już przed pię­
tnastu laty i my Francuzi zaw sze bardzo do- 
brzt obchodziliśm y sic równie z nią jak i z ca­
łą jć j  rodziną. YYiem ze komendant okrętu 
„V enus“ zupełnie załatwił te nieszczęśliwą 
sprawę. Uważani przeto za rzecz zbyteczną, 
poruszać teraz powtórnie lą kwestyę ; ale chcę 
w yrazić nadzieje, że królowa nadal wierną po­
zostanie swym przyrzeczeniom  i zaniecha wszel­
kiego złego postępowania z Francuzami.* 

(Dokończenie nastąpi.)

Główny Redaktor Hf* Szneniaw a Sartyni. Z c. k, galicyjskiej drukarni rzędowej.


